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Koniec przewodu sądowegow procesie marjawickim w Płocku.
Płock. 6.10 (teł. w7!.). Po przerwie za-, 

przysiężono troje z wezwanych nowych 
świadków’',' a mianowicie Wajskiego,' b. 

s zakonnicę Arteinianę K i es zk o wąską i Do 
rotę Wiśniewską.

Pierwsza zeznawała Kieszkowską.
— Przychodziła do mnie Jalosińska, 

mówiąc, że jest zapłacona przez tego, co 
prowadzi sprawę, aby zeznawała fałszy- 

■ wie. ;
Przewodu.: Wszak sędzia prowadzi

spra wę.
Ona: Nie, to Zarębski, a pożątem Pro

chów na mówiła mi, że jej w sądzie bar
dzo dobrze szło i wszyscy sędziowie bi 
li jej oklaski.

Na sali burza wesołości.
Dalej wezwano świadka W iśniewską. 
Przewodnicz.: Czy świadek siedział na 

rozp ra wie ?
—■ Byłam, ale pól słowa nie słyszałam. 

V>'iem, że Niewiadomska po wystąpieniu 
z klasztoru ma ucieknąć w świat z je
dnym żeniatym.

Następnie zez naje świadek Wajski: 
Mnie była powierzona tajemnica kobie
ty. tajemnica ta była jednocześnie i mo 

. ją, ale okoliczności złożyły się tak, że 
muszę rzeczy te wyjawić. Robię tp tyl
ko przed sądem. Znam dyrektora Zaręb 
skiego, z którym od dwóch lat pozostaje 
w stosunkach handlowych. Niejednokro
tnie wspominał mi, o zakulisowych sto
sunkach, panujących w klasztorze niar-ja 
wickim. Pewnego razu opowiadał mi o 
wystąpieniu kilku zakonnic z powodu 
panującej tam rozpusty. Prosił mnie wte 
cly, ażebym zaopiekował się niektóremi 
osobami jeżeliby zaszła- tego potrzeba. 
Przyjąłem chętnie tę propozycję. Wypad 
ki nie kazały długo czekać na siebie. Na 
pisałem karteczkę cło Martę Górniakó- 
Wny i ta po kilku dniach zwróciła się do 
mnie, prosząc o pomoc przy w jeździć do 
Warszawy. Powodowany czystą ciekawo 
sc-ią, dla jakich powodów- wystąpiła z 
klasztoru, zacząłem prosić ją aby mi to 
opowiedziała. Zaczęła płakać i chaoty
cznie opisywała sceny, ze swego życia w- 
klasztorze płockim. Ojciec jej, zagorza
ły mar jawita, zapisał Kowalskiemu mają 
tek swój, składający się z kilkunastu 
mórg ziemi i inwentarza, a ją jako'5-le 
lnie dziecko oddał na wychowanie clo 
klasztoru. Pytałem ją również, c-zy nie 
słyszała o jakich rzeczach niemoralnych. 
Odpowiedziała mi twierdząco, ale zauwa 
żyłem, iż była ona wychowana w tak po 

- rożnem środowisku, że nie odróżniała 
rzeczy niemoralnych, płynących z po-b.u 
dek zmysłowych od kultu religijnego.

Opowiadała mi jeszcze, że dziewczyn
ki w klasztorze wzywane były cło pok-o 
Ja arcybiskupa Kowalskiego, skąd po I 
dłuższym czasie w-ychodzily z podsinia- i

łenii i zaplaka-.nemi oczami. Ją niejedno
krotnie zapraszał Kowalski, jako panien 
kę dorosłą, cło siebie i wówczas były bar 
clzo poufne momenty. Po tem wszy-st- 
kieni Górniaków na .miała wyrzuty sumie 
nia i opowiadając mi spazmo-wała. Pod
kreślała jednocześnie, że z chwilą agre- 

Z dużej chmury mały deszcz
czyli spokój

Wiedeń, 7.10 (tel wł.)). Przygotowa 
nia do pochodu w Wiener Neustadt. 
defilada, oiaz przemarsz przez niia 
sto Heiinwehry odbyły 'się w zupeł
nym spokoju, bez jakichkolwiek 
zajść i bez przeszkód ze strony człon
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przerw pokoiowi świata * ijezp eszeńsiwu Polski.
■ zt.,. z których większość miała byćBerlin, 7.10. W dzienniku „Der A- 

bencl" -ogłosił -socjaldemokratyczny7 po
seł cło Reichstagu Künstler dokumenty o 
tajnym układzie Reichsweliry z rządem 
sowieckim w sprawie zorganizowania w 
Rosji wojennego przemysłu lotniczego, 
mającego służyć wspólnym celom mili
tarnym niemiecko-sowiecki m.

Ogłoszony obecnie tajny układ doty
czy fabryki samolotów J timkerswerke, 
podpisany7 został 15 marca 1925 r. ps&uclo 
nimami w gmachu ministerstwa Reicli- 
sw’ehry.

W umowie tej, jako tajnej, zachowa
no wszelkie ostrożności.

Mi n is t erst wo Re i-c hs w ehr y ozn a czo-n o 
literami „S. G.‘", czyli Son-dergruppe 
(pecjalny oddział dla nielegalnej dzia
łalności), aeroplany nazwano skrzynka
mi, a zamiast Dessau (siedziby Junker- 
s-we-rke) wymieniono Lipsk.

Zdemaskowanie istotnej treści układu 
mogło nastąpić dopiero przy pomocy klu 
cza, dos-tarczonego przez adw-oikata dr. 

j Schreibera z Królewca, rzecznika firmy 
I Junkersa w procesie przeciw minister- 
| stwu Reichswehry.
» Układ zobowiązywał J uukerswerke 
i do produkcji samolotów w Rosji, w’ gra 
j nicacli’ środków7 finansowych do-starczo- 
j nych przez ministerstwo Reichswehry.
| Początkow o ministerstwo Reichswehry 
; wyasygnowało- 21 milj. mk. Junkers zaś 
< zobowiązał się do wyprodukowania w 
j Moskwie zrazu 100 bojowych samolotów7 
I i rozwinięcia rocznej produkcji do 500

sy wmiejszego wystąpienia Kowalskiego 
w stosunku do niej, zdecydowała się wy
stąpić z klasztoru i zacząć pracować ucz
ciwie. Okazja ta nie nadarzała się dłu
go. Aż razu pewnego udało jej się zmy
lić czujność dozoru klasztornego i zbie
gła. Wręczyłem jej 20 zł. i z tem poje-

5

w Agstrp.
<ów Schutzbund u.

Pochód skończył się w południe. 
Niebawem potem odbył się pochód 
Schutzbundu. W pochodzie socjali
stów wzięło udział 55 tysięcy osób.

i

-zt., z których większość miała być do 
., J7 «pozycji Niemiec. Ministerstwo Reich 
śwehry rozporządzało na ten cel specjał 
ną pozycją budżetu 1925-1924 r. 70 rnilj. 
mk.

Wonic-slość publikacji posła Kunstlera 
polega na tem, że istnienie tego rodzaju 
uki ad ó w u i e m i ecko-sow iecki cli. nakłada 
jących im Niemcy zobowiązania wspól
nych zbrojeń, zostało tem samem po
twierdzone aktami ministerstwa Reich
swehry.

Tem samem nabierają cech większej 
prawdziwości wiadomości, że Cziczerin 
posługiwał się podczas rokowań w Rapal 
lo protokółami, podpisanemi przez niego 
i zmarłego ambasadora niemieckiego w 
.Moskwie Brockdórff - Rantzaua i że na 
podstawie tych protokołów sporządzony 
został tajny układ dodatkowy do trak
tatu rappalskiego.

już po wstępieniu Niemiec cło Ligi Na 
rodów sporządzony został między Gzic-ze 
rinem a Niemcami nowy protokół 
ktu gwarancyjnego, nakładający 
Niemcy szereg dalszych zobowiązań, 
co Sowiety nadesłały do Berlina plan o- 
peracyj wojennych czerwonej armji 
przeciw Polsce. 
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Niesłychany skandal
w berlińskim radjo

chała do Warszawy. Po pewnym czasie, 
przechodząc ulicą Piotrkowską w Łodzi, 
niezmiernie zdziwiłem się widząc ją w 
tem samem skromnem ubiorze, co i dnia, 
owego, gdy była u mnie po raz pierwszy 
Dowiedziałem się od Zarębskiego że u- 
ciekla od niego po 6-ciii dniach, mówiąc, 
że z przekleństwem ojca walczyć nie mo 
że i musi wrócić do klasztoru. Najwię
cej obawiała się ojca swego, starca, ży 
jącego tą my ślą, że majątek zapisany kie 
dyś Kowalskiemu wróci jeszcze do jego 
posiadania i dlatego w ywierał on całą 
presję na córkę, nie wyłączając klątwy 
rodzicielskiej, aby pozostała nadal wier 
ną marjawitką. Górniakówna sk-onfron 
towana z W ajskim. w sposób mętny7 za
przecza jego zeznaniom, jednak widać, 
że w niektóry cli mementach oświadcze
nia Górniakowej pokrywają się z zezna 
niami Wajskiego.

Świadek Wajski: Zwracam łaskawą u- 
wagę Sądu, iż jestem oficerem i honor 
jest dla mnie rzeczą świętą. Nie kłamię., 
Dalom Górniakowej od siebie jeszcze 
JO zl. .prócz 20-t-u i obiecałem otaczać ją 
opieką podczas bytności w Warszawie. 
W dalszym . ciągu Wajski badany był 
przy drzwiach zamkniętych, z powodu 
..taj1 •" i i '; <• djz i ew c zęcego serduszka".

Tto wprowadzeniu jawności obrad, we
zwano dodatkowo świadka Mazurową 
dla wyjaśnienia, jak należy rozumieć list 
jej. w którym pisała do przełożonych 
marjawickicli. żądając przysłania 100 zl. 
na leczenie wzroku. Mazurowa, starusz
ka, użyta była w klasztorze jako, nauczy 
cielka języ ków i do tłumaczenia wyda
wnictw marjawickich na język niemiee 
ki, gdzie przy- żmudnej pracy zapadłą 
na wzrok.

- Siostra Agrypi.ua mówiła mi, że Ko 
wa.lski całował ją w usta, i dopuszczał 
się czynów niemoralnych, obiecując jej 
podniesieńie do w yższych Task;

Po końcowych dodatkowych zezna- 
niach świadków mniejszej wagi, obrona 
postawiła wniosek o .zarządzenie wizji 
w klasztorze marjawickim.

O godz. 9-ej wlecz. sąd wydał decyzję, 
odmawiającą dokonania wizji. zamknął 
postępowanie dowodowe i wyznaczył 
przemówienia stron na w-torck, godzina 
11-ta rano.

Sąd wyznaczy! stronom dwa d.ni na 
przygotowanie sio do wygłoszenia prze
mówień.

Świadkowie wszyscy zostali zwolnieni. 
Dowiadujemy się. iż replik nic będzie 

i wyrek zostanie ogłoszony w środę.
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StPAPTCA«
Berlin, 7.10. W radiostacji berlińskiej 

wydarzył się niezwykły wypadek pod
stępnego opanowania mikrofonu przez 
komunistę, który wygłosił przez radjo 
do tysięcy słuchaczy mowę agitacyjną 
przeciwko budowie nowego pancernika 
i wychwalającą Rosję sowiecką. Szcze 
goły tego zajścia są następujące:

Program ra-dj ostaćji berlińskiej prze
widywał w sobotę wieczór redaktora so 
cjał-demokratycznego Aorwar-tsu“ Szwa 
rza o zabezpieczeniu pokoju.

Na krótko przed odczytem' Szwa.rz o- 
debral we wlasuein mieszkaniu telefon 
z zawiadomieniem, że samochód radjo- 
stacji czeka nań przed domem aby go 
zawieźć do „Studjo". Nie podejrzewając 
podstępu Szwarz wsiadł do automobilu, 
który mknął ulicami miasta, wywiózł re 
daktora na przedmieścia. Znajdujący się 
W automobilu tr'zej mężczyźni oznajmi-

li zdumionemu Szwarzo-wi, iż są komuni 
stanii i zamiast jego odczytu wygłoszo
ne będzie przemówienie komunistyczne 
przeciwko budowie pancernika.

Tymczasem poseł komunistyczny- Szultz 
jiocial się za redaktora Sźwarza, stanął 
przed mikrofonem i wygłosił długą mo
wę agitacyjną.

Podczas przemówie-n-ia, które trwało 
pól godziny, komuniści telefonowali nieu 
stannie z miasta do „Studjo" zarzucając 
speakera radjostacji pytaniami.

Speaker zajęty7 przy telefonie nie miał 
czasu śledzić za przemówiemiem wsku
tek czego nie spostrzegł podstępu i po
seł komunistyczny bez przeszkód w c-ią 
gu pół godziny przemawiał do tysięcy 
słuchaczów w całych Niemczech. Komu 
irista Szultz po wygłoszeniu mow y wyja 
wił swe nazwisko.
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SUKNIE JESIENNE.
W ŻYCIU TOWARZYSKIEM.

Wakacje się skończyły i czas się 
wziąć do pracy. Pierwsza pracowitą 
czynnością każdej pięknej pani po
winno być wznowienie tak zwanego 
„życia towarzyskiego“. Nie jest to 
tak łatwe, jakby się napozór zda
wało.

Przedewszystkiem więc, te panie, 
które przed wyjazdem pokłóciły się 
ze sweini przyjaciółkami (ma to tę 
dobrą stronę, że zwalnia od pisania 
listów) mają przed sobą wdzięczne 
zadanie nawiązania z powrotem wę
złów dozgonnej przyjaźni. le zaś, 
które w przedwyjazdoweni ..urwaniu 
głowy" wprost nie zdążyły wy razić 
swojej zasadniczej różnicy zdań w 
ostatnich rozmowach, mogą to zrobić 
z powodzeniem w jesienne, długie 
wieczory, nadające się jak nie moż
na lepiej do tego ęodzajti „zasadni- 
c z y eh ' ‘ d y sku s y j.

Ido obu tych sposobów podtrzymy
wania życia towarzyskiego, potrzeb
ne są przedewszystkiem odpowied
nie suknie. Inaczej się bowiem roz
mawia mając na sobie ostatni model 
z którejś z wytwornych pracowni 
krawieckich, a inaczej, kiedy się jest 
odzianym w jakąś biedną, zeszłorocz
ną sukienczynę. która sama sobie 
zdaje sprawę z tego, że powinna już 
dawno zawisnąć w najciemniejszym 
kącie szafy. W takiej sukni oczywi
ście nigdy się nie ma racji. Mało te
go, jest się zbyt skłonnym do u- 
stępsłw i cała wogóle rozmowa nie 
ma żadnego sensu. Na tein cierpi 
rzecz prosta, życie towarzyskie, więc 
nic można do tego dopuszczać.

Do gwałtownych rozmów najle
piej nadaje się bardzo modny obec
nie wełniany „royal", kascha też nie 
jest niestosowna. Kolor najlepiej gra 
natowv, gdyż jest bardzo e>n vogue, 
przytem solidnie wygląda i nadaje 
wagi słowom. Lekką iionję można 
podkreślić kolorową, jedwabną chu
steczką. ułożoną w wdzięczne fałdy 
na kołnierzyku (modnie). Spódnicz
ka w drobniutkie płiski ..watieau , 
które ślicznie się układ, ją przy bar
dziej nerwowych ruchach.

Dla pań skłonnych do zgody nie
ma jak georgette’a. Można wpraw
dzie i crepe satin, ale georgette a lep
sza. Kolor błękitnawo - niebieskawo- 
śzafi-rowo - stalowy, gdzieniegdzie 
delikatne wyszycie, poprzeczne za
kładki, albo jeszcze lepiej drobne fal 
banki układane ukośnie i najfanta- 
zyjniej od połowy7 spódniczki ku jej 
dołowi (można też prostopadle, w po
przek, tak sobie „od niechcenia . za
leży od nastroju, gdyż każdy okaże 
się modny). Rękawy’ rozszerzone 
przy mankietach, wyglądające już 
prawie niby’ anielskie skrzydła, fal
banki przy rozcięciu rękawa nada
ją się doskonale dla uwydatnienia 
wybitnej łagodności charakteru, de
likatności uczuć, żalu z powodu „nie
porozumienia“, przytem mogą dy
skretnie pognębić przeciwniczkę, bo 
są najmodniejsze, a przyjaciółka 
może jeszcze o tern nić wie... Sło
wem, wszystko układa się jaknajle- 
□iej i przyszłe fajfy, łixy. czarne 
<awy. tańczące cocta.iłc. śpiewające 
lerbatki zapewnią pełny sukces ży
cia towarzyskiego.

I. Gl.

ROPUCHA
JAKO ZWIERZĘ DOMOWE.

Ropucha wzbudza u nas, a zwłasz
cza u kobiet wstęt i'odrazę, a tym
czasem zapominamy, że oddaje ona 
w przyrodzie ważne usługi. ’Gospoda
rze i ogrodnicy zwłaszcza powinni ją 
bardzo cenić. Jest ona zaciętym wro
giem wszelkich owadów, które z po
wodu swego wprost bajkowego ape
tytu prawdziwe robią spustoszenie na 
polach i w ogrodach warzywnych. 
Ropuchy szczycące się również nie
zgorszym apetytem, zjadają tysiące 
owych szkodników w jednej nocy, o 
ile im się naturalnie w ich, że tak po
wiem, policyjnej robocie nie prze
szkadza. Angielscy rolnicy wyzysku
ją ich pożyteczność i przezimowują 
masy ropuch w sklepach, aby je la
tem puścić do roboty. Podobnie dzie-

HELENA z Nowackich DUDA
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sw. Sakramen
tami, zmarła dnia 6 października 1928 r., przeżywszy lat 38

Wyprowadzenie drogich nam zwłok: z domu żałoby w Sosnowcu 
przy ul. Piaskowej Nr. 2 na cmentarz w Pogoni odbędzie się w poniedzia
łek 8 października 1928 reku o godz. 4-ej popołudniu,

Na smutne te obrzędy zapraszają krewnych, przyjaciół i zna jotnych 
pozostali w smutku

MĄŻ, CÓRKI I RODZINA.

je się we Francji, zwłaszcza w rolni
czych częściach kraju.

W niektórych miejscowościach spo
tyka sic handlarzy ropuchami, któ
rzy przechowują swój towar w du
żych beczkach. Ropuchy -sprzedaje 
się na tuziny. Naturalnie nam, któ
rzy mało mamy przyjaznego uczucia 
dla tych pożytecznych zwierzątek, 
skóra się otrząsa na widok hainrilairza, 
przebierającego golem i rękoma w 
swym zimno lepkim towarze.

AV tropach, gdzie się roi od owa
dów wszelkiego rodzaju, jest ropu
cha stworzeniem wprost nieódzow- 
nein. Pewien malarz, który spędził

?
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Kolonja dla bezdomnych
z czasów średniowiecza.

I w czasach średniowiecza również ’ złożoną ze 106 domów jednorodzin 
istniał głód mieszkaniowy i nie brak nych i oddał je w wieczyste posiada- 
było bezdomnych. Świadczy o tem u- i nie biednym rzemieślnikom, pod wa- 
fundowana jeszcze w XVI wieku ko- ’ runkiem opłacania niewielkiego czyn 
ło Augsburga w Niemczech pratsdo- | szu rocznego. Utworzył w ten spo- 
podobnie pierwsza tego rodzaju „ko- | sób fundację, której oprócz tych do- 
lonja dla bezdomnych". Fundatorem * mów zapisał również wielką posła- 
jej był zamożny kupiec, Jakób Fug- 1 dłość gruntową, na terenie której le- 
ger. | ży obecnie Augsburg. Dochody z

Pragnąc ulżyć biedzie drobnych ' gruntów i domów przeznaczone zo- 
rzemieśiników, przeważnie mieszka- stały na utrzymanie i rozbudowę tej 
jących w ciasnych, ciemnych i nie-hi- > pierwszej w Europie fundacji mie- 
gjenicznycli lokalach, wybudował on J szkaniowej. 
własnym kosztem wielką kolonję,

Z dziejów ogłoszeń matrymonialnych.
EPOKA ODRODZENIA. - GIEŁDA MAŁŻEŃSKA. — NAJSTARSZY A- 
NONS MATRYMONJALNY. — OGŁOSZENIA FRANCUSKIE, ANGIEL

SKIE I AMERYKAŃSKIE. '
Ogłoszenia matrymonjalne są zna

cznie starsze aniżeli się to nam wy
da je. Już w czasach Odrodzenia 
szpalty gazet zastępowały parkany 
i mury domów, na które naklejało 
się zawiadomienia tych, którzy po
szukiwali dozgonnego towarzysza 
lub towarzyszki życia. Wówczas to 
na miejscach, wystawionych na wi
dok publiczny, kandydaci do stanu 
małżeńskiego podawali na rodzaju a- 
fiszów swoje adresy z dołączeniem 
niezbędnych danych, dotyczących 
sfery towarzyskiej, majątku i nazwi
ska.

W czasie rewolucji francuskiej dy
skretna sfera działania bożka miło
ści zamieniła się na otwartą giełdę 
małżeńską, a podczas wojen napo
leońskich niejaki Villiaume, właści
ciel biura pośrednictwa małżeństw, 
notował skrzętnie nazwiska pole
głych. oficerów, dowiadywał się bliż
szych szczegółów z ich życia, przede
wszystkiem dotyczących pożycia mał 
żeńskiego i w razie otrzymania po
żądanej odpowiedzi tuż po kilku ty
godniach zabierał się cło swatania 
wdowy.

Najstarszy anons matrymoujalny 
w uropie środkowej pojawił się w r. 
1732 we „Frankfurter Nachrichten“ 
i brzmiał w sposób następujący:

„Uczciwa niewiasta stanu wolnego, 
o pięknej kibici poszukuje młodego 
adwokata, któryby podjął się wypro- 
cesować od złych sąsiadów prawnie 
jej przypadający majątek wartości 
50 tys. fl. Im orędzej się taki znaj
dzie, tem lepiej, a w nagrodę owa 
niewiasta obiecuje poślubić zdolnego 
obrońcę“.

Czy ogłoszenie wydało pożądany 
wynik, o tem gazeta milczy.

Najbardziej rozpowszechniły się o- 
głoszenia matrymonjalne we Fran
cji, gdzie w 1812 r. w „Gazette de 
France“ pojawia się następujący a- 

czas jakiś w tropach, -opowiada we 
wispoimnieuiach swych o ropuchach, 
drzemiących za clnia pod kamieniami 
bezwładnie, które wyłażą nad wie-czo 
rem z kryjówek i spieszą w stronę 
zabudowań ’ludzkich. Tam sadowią się 
wygodnie na jedwabnych podusz
kach, na kanapkach i łóżkach i nie 
rzadko zdarza się, że przybyli goście 
muisizą wypłaszać je z ich wygodnych 
legowisk, zanim odważą się usiąść. 
Ale nikt się tern nie zraża, bo ropu
chy uważa się jako przynależne do 
rodziny., podobnie jak u nas koty lub 
piesk i f a wiór y t y.

nons, doskonale ilustrujący chara
kter epoki:

„Kawaler, lat 36, wys. 5 stóp i 7 ca
li, wielki miłośnik muzyki, obdarzo
ny przepięknym barytonem, potomek 
starożytnego rodu hrabiów Tuluzy, 
przecl rewolucją właściciel ogrom
nych włości, pragnie połączyć swój 
los z losem wdowy, któraby posiada
ła dostateczną rentę w wysokości 50 
tys. fr. Nie zważa się zupełnie ani na 
wiek, ani na walory zewnętrzne, do
maga się jedynie wytwornych form 
towarzyskich i łagodnegę charakte
ru, które to zalety stanowią podsta
wę szczęścia małżeńskiego. O ile 
znajdzie się takowa niewiasta i ze- 
chce poznać kandydata osobiście, nie
chaj zgłosi się łaskawie na taras w 
Tuilierach pomiędzy godziną i—3 
popołudniu".

W epoce biedermajerowskiej naj
sławniejszym pośrednikiem mał
żeństw był szef firmy de Foy, która 
chlubiła się załatwianiem najdyskret 
niejszych zleceń matrymonjalnych 
ndetylko we Francji, lecz i zagranicą.

Ogłoszenia firmy de Foy brzmiały 
w stylu handlowym lub romanso
wym, zależnie od ludzi i okolic, w 
których szef firmy szukał zysku. U- 
słhigi swe polecał on w sposób na
stępujący :

„Stara, znakomita firma de Foy, 
której specjalnością jest ożenek, po
leca swe usługi i obiecuje wykonać 
najtrudniejsze zadania i osiągnąć w 
tym kierunku znakomite rezultaty. 
Załatwia dyskretnie zlecenia matry
monjalne, tak w kraju, jak i zagra
nicą, oferuje spis panien, wdów i roz
wódek. jakoteż panów, co do których 
stanu majątkowego, osiągającego cy
frę nawet kilku miljonów, ma szcze
gółowe, notarjalnie stwierdzone wy
kazy“.

Najbardziej trzeźwe, rzeczowe i 

zmierzające do celu są ogłoszenia.an
gielskie:

„Potrzebuję żony, która umiałaby 
się troszczyć o moje dzieci i świetnie 
wyręczyć mnie w domu podczas gdy 
ja pracuję w polu".

Albo- „Szukam żony średnio wici- 
kiej, średnio mądrej i średnio boga
tej; jestem kupcem i pragnę mieć 
kupcową“

Oryginalne są najnowsze ogłosze
nia matrymonjalne w gazetach ame
rykańskich. Jedno z nich brzmi:

„Obywatele! Czyż nic wzrusza wa
szych mężnych serc, że Georginja 
Mac Clarman szuka męża? Pośpiesz
cie się obywatele! Naprzód! Marsz 
do ataku! Wszak to jest dama praw
dziwie wykształcona. muzykalna! 
Nie młejcie tremy i ofiarujcie wasze 
nazwiska i serca! Od początku świa
ta zwyciężali odważni, a kto nie ry
zykuje, ten nic nic ma"

Rekord lotu 
DYSTANSOWEGO.

Międzynarodowy związek lotniczy 
(Federation Ac-roautiqiie internatio
nale) zatwierdził następujący wy
czyn lotniczy, jako rekord światowy: 
lot dokonany od 5 cło 5 lipca rb. z 
Rzymu do Toures pr-zez. pilotów wło
skich A. Fairarin i C. del Prete na 
-samolocie włoskim Savoia Marchetti 
S. 64 wyposażonym w silnik typu 
Fiat MK. Przestrzeń przeleciana 
przez lotników bez lądowania wynio
sła 7.188 kim. PopTz-ed-ii-i rekord cłlu-. 
gości lotu dzierżyli Amerykanie: 
Chamberlin i Lewin, którzy, jak wia 
domo, przelecieli z Noweg-o Jorku dc 
Europy (6.294 klin.).

«w

Realizacja telewizji
W ANGLJI.

Angielskie sfery handlowe i prze- 
mysłówe, oraz giełda londyńska za 
interesowały snę bardzo żywp akcja
mi towarzystwa angielskiego telewi- 

y zyjnego, które niedawno zostało zor
ganizowane w Londynie przez wyna- 
laizcę aparatu Ottona Fultona, ocl któ- 
g-o nazwiska aparat, przenoszący o- 
brązy drogą bezclrutową, nazywa się 
fułtografem. Zainteresowanie było 
tak duże, iż potrzebny kapitał zos-tał 
w kilku godzinach kilkakrotnie po
kryty. Do towarzystwa tego weszło 
wielu angieł sk ich 
przemysłowców, 
wizji dużą przyszłość.

Jak wiadomo, patent dr. Fultona 
wykorzystany będzie również w Pol
sce, gdyż w Krakowie zawiązało się 
w tym celu specjalne towarzystwo, 
z którem rokowania prowadzi obec 
nic dyrekcja „Polskiego Rad ja .

godzinach kilkakrotnie po-

___ mężów stanu i 
, którzy wróżą tele- 

patent dr. Fultona

I

Ustawowi ortografia
W TURCJI. -

Pierwszy słownik turecki, pisany ła
ciński eml literami obejmować będzie 
60.000 słów. Zarówno o-rtografj-a jak i 
fonetyczna wymowa ustalone i narzuco 
ne są ustawą. Każdy członek ustanowio
nej komisji językowej opracowuje inną 
literę. Uniwersytet w Stambule wyda 
również słownik wyrazów naukowych, 
nie.mających dotychczas obywatelstwa w 
nroi-we tureckiej, a także słownik wyra
zów lekarskich. L drukarni państwowej 
wyszły już pierwsze książki, drukowa
ne czcionkami łacinśkiemi. Są to cztery 
dzieła naukowe i dwie powieści.

3

! OSY I-81 ki.
są już do nabycia w kolekturze

Józefa Hlawskieao
w SÜSMCU, 3-^0 MAM 23

Główna wygrana 5719

Co drugi los jest wygran/l
Cena: ćwiartki zł. 10, po.ówki zł 20 

całego losu zf, 40.
Zamówienia listowne usjute-cania sleplwrotiiio 
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poradnik ogrodniczy 
coSNOW-IECK-IEGO KOŁA ZWIĄZKU 

OGRODNIKÓW.'
październiku zwykle sprząta się 

■U2 wszystkie warzywa na użytęk zimo- 
Hy, wybierając do tego celu dnie pogod 
11C o ih możności suche.

Najpi,eirw zbieramy łatwo- ulegające 
jinaa-znięciu, jak pomidory, które już 
|ia]eży zebrać przed przymrozkami i du 

wyrośnięte, choć zielone ułożyć, w 
deipfem miejsca, (światło nie koniecz
ne) gdzie dojrzeją. Zielone mniejsze, za- 
kwasić jak ogórki w solonej wodize, 
najmniejsze — w. oęcie jak korniszony.

Z fasołli tak karłowej jak pnącej obe-r- 
ivać strąki rozłożyć cienką warstwą, a- 
];V wyschły, a następnie później wy łus
kać; świeżo łuskanej psują się nasiona.

Następnie kąpiemy marchew, którą po 
obcięciu krótko -naci, dołujemy war
stwami przesypując wilgotnym piaskiem 

piwnicy. Większe ilości marchwi do
łujemy w kopcach obsypując je dość 
oiniibo ziemią, a gdy ta przymayznie, 
dajemy na nią warstwę nawozu końskie 
go lub słomy targanej.

•Bur-akom ćwikłowy-m (czerwone) 
wyrwaniu obcinamy krótko liście i 
piemy do piwnicy jak kartofle, te 
wiem nie więdną, o idę w piwnicy 
przechodzą rury oigrtzewane. 
jak buraki zimuje kalarepa.

Selerom i pietruszce obrywamy bocz
ne liście prócz środkowych, układamy 
jedną warstwę w piramidę, taik aby nać 
wystawała na zewnątrz, środek można 
wypełnić marchwią.

Pory dołuje się dość głęboko pias
ku, przyciąwszy cienkie końce liści.

Reszta pietruszki może poizostać w 
gruncie w ogrodzie, zaleca się jednak 
wszystką wykopać, przesortować, nać, 
jak do zimowania, w piwnicy oberwać, 
następnie, ściśle zpowrote-m załadować 
rzędami, jednocześnie przydeptując zie
mię, a gdy ziemia przymarznie, nakryć 
czemkolwiek, w czasie dłuższej odwilży 
odkrywać.
Kalafiory zimowe wykopujemy z ko

rzeniami, dołujemy w piasku w pi w n ic-y,

po
sy
ka
nie 

Tak samo

iŁcimmu-i, uwujeuiy w pinewLi w piwnicy,. 
poczem należy podlać obficie i w dnie 
beziproźne wietrzymy, aby uchronić je 
od gnicia, które w -ten sposób dorastają.

Kapustę na białą ścina się z dłuższym 
głąbem i zawiesza w piwnicy na wycią
gniętych drutach przy pomocy haczy
ków, p0 poprzedniem usunięciu zbytecz 
uych liści.
lak samo postępujemy z wioską - i 

czerwoną. Brukselska kapusta mrozu się 
'ne boi, lecz psuje się przy raptownych 
odwilżach, najlepiej będzie, obciąwsizy 
wszystkie liście z niej zadołować z ko
rzeniem w piwnicy.

Jarmuż powinien zostać na mrozach 
gdyż tylko wtedy zdatny jest do uż/tku. 
j ?? -zbiorze warzyw wszelkie pozosta
łości jak głąby kapuściane, lety kartofla 
"e i pomidorowe należy zupełnie usunąć, 
®ajkpiej spalić, ziemię zaś przekopać 
cloćś głęboko i zostawić liiegrabio-ną, t-a- 
I bowiem wchłania lepiej wilgoć i u- 
atwia cyrkulację powietrza, co wpływa 
łakomicie na przyszłe urodzaje.

St. Mł.

Pomyślny rozwój
! „ALLIANCE FRANÇAISE“.

dniu 1 h. m. odbyło się pierwsze po 
paKacyjne zebranie Zarządu „Alliance 
Wkaise“ pod przewodnictwem p. dy- 
óstora generalnego Kiedironia. 

cj^l^anec Française“, licząca kilkaset 
^«nków zwyczajnych i dożywotnich, 

Się na te‘renie Górnego Śląska 
Pomyślnie, ‘k'iÇki -sprzyjającym, 

s .Ysbrym wairunkom oraz dzięki nie- 
p^Ybj eneirg-jii i pracy jej honorowego 

P‘ Konsula Francji Terver’a. 
sza^n C^'a cz^'ran'^:a zwyczajnego wyno- 
nie„ 0 racznie, dla członka dożywot-

30 zt. rocznie. Jak wiadomo, przy 
to^Ys^Wiie „Alliance Française“ ,od- 
franają, wieczorowe kursy języka 
Poczet 1-e'S° Początkujących — kurs 
ję2vu r 'ia-c-'; dila znających już nieco 
zaa icamcusiki — kurs średni i dla 
końca,K0'?’a'nyck kurs wyższy. Przy 
lą sie roku szkolnego odbywa
ną k' e?zam™y> prowadzone przez osob- 
suja°ÏJlsi? P'0|d przewodnictwem p. Kon- 

ei'Veæ, które zgodnie z przedsta- 
hiiii ™ł Da 2e'braniu zarządu rezulta- 

AvYPadły w ubiegłym roku szkol- 
ttauzwycizaj pomyślnie. Z ukończe-

?

nia kursów zostają wydawane specjalne 
dyplomy, jak również dla celujących siu 
chacizy wzgl. słuchaczek nagrody w po
staci książek. Należy przy sposobności 
zaznaczyć, że kursy języka francuskie
go ciioszą siię specjalną opieką p. Konsu
la Tervar, dzięki zasługom którego- są o- 
ne postawione na bardzo wysokim pozio-

Wczora jszy> dzień, poświęcony kó- 
biecie-matce, r-oizpoczeło się w So
snowcu nabożeństwem av kościele, a 
o godz. 4 pópoł. odbyła się ahademja 
w sali kina „Zagłoba“.

Akademję rozpoczął krótiki-em prze 
mówieniem ks. szaimbelan Plenki-e- 
wicz, poczem o matce-Polce mówił 
dyrektor gimnazjum im. Sta-szica p. 
Nowakowski. Mówca ten, znany w 
Zagłębiu z umietfiności podniosłego 
ujmowania temstiu i literackiej for
my, dał przepiękny wizerunek mat- 
ki-Polki na tle dziejów Polski. Wspo 
minając o wielkich imionach k-obi-et 
polskich od św. Kingi aż po nieznaną 
bohaterkę-matkę w czasach porozbio 
ro-wych, mówca podniósł wielkie 
iwart-ości moralne matki, która, dzia
łając niejako za kulisami w zaciszu 
domowego ogniska, wychowywała 
znalkomitych w dziejach synów, chlu 
bę narodu.

— Pnz-ed rycerzanni, idącymi w bój 
— mówił dyT. Nowakowski —- szły 
duchy ich matek, wpajających w ser 
ca synów miłość wiary i Ojczyzny.

To istotnie piękne pi-zemówienie 
długo było oklaskiwane przez licznie 
zebraną publiczność. Drugi z kolei 
przeihawiiał ks. prefekt Ługowski,

Ku czci kobiety-matki.
Akademia w sali b. kina „Zagioba“.

Kronika
KALENDARZYK

Kinoteatry w Sosnowcu
Kino

puga"

grają dzisiaj:

„Zagłębie“ f— „Chińska Pa-

Program radjowy
NA PONIEDZIAŁEK 8 PAŹDZIERNIKA.

KATOWICE
15.45 — Komunikaty Polskiego Związku Zrze

szeń Gospodarczych Woj. Śl.
16.00 — Koncert z płyt gramofonowych.
16.30 — Program dia dzieci. Transmisja z 

Krakowa.
16.55 — Komunikat strażactwa śląskiego.
17.10 — Odczyt p. t. „O zwalczaniu żebrac

twa“ wygł. dr. W. Przybyła.
17.35 — Odczyt p. t. „Przenoszenie obrazów 

na odległość metodą Fultona“ wygł. dr. 
Wilkosz, prof. U. J.

18.00 — Transmisja muzyki lekkiej z War
szawy.

19.00 — Rozmaitości.
19.50 — Odczyt p. t. „Obozy harcerskie u nas 

i zagranicą” wygł. dr. Henryk Kapi- 
szewski.

19.55 — Komunikat roloiczy.
20.05 — Odczyt z cyklu: „Malarstwo Polskie 

— Artur Grottger“ cz. II wygł. dr. Ed
ward Łepkowski.

20.50 — Koncert wieczorny z udziałem Mie
czysława Münza (fortepian).

22.00 — Sygnał czasu oraz komunikaty lotn.- 
meteorologicżńy i P. A. T.

22.30 —Odczyt w języku francuskim p. t. 
„L‘etat actuel da la vie agricole polo
naise côntemparaine“ cz. V (O rolnic
twie w Polsce współczesnej) wygi, p. 
Edward Konopka.

-------I------ .

KOMITET WYKONAWCZY OB- 
NlEPODLEGŁO- 

X
CHODU 10-LECIA
ŚCI POLSKI w Będzinie uprzejmie pro
si wszystkie instytucje i or
ganizacje w Będzinie o- delegowanie swo 
ich przedstawicieli na posiedzenie ko
mitetu obchodu dziesięciolecia niepodle 
głości Polski, które się odbędzie w loka
lu Magistratu, pokój nr. 6, dnia 9 paź
dziernika rb. we wtorek, o go-dz. 7 i pół 
wtocz., w celu uzupełnienia składu korni 
tetu i wysłuchania sprawozdania korni 
tetu wykonawczego z dotychczasowej 
działalności.

roto. W bieżącym roiku zostały już kursy 
uiruclioimiome w tych dniach, jednak za
pisy trwają jeszcze do końca bieżącego 
tygodnia w lokahi „Alliance Françai
se“, ul. 5-go Maja 25. Opłata miesięczna 
za kursy wynosi zł. 7, wpłacana z góry 
z początkiem każdego miesiąca.

I

wskazując na rolę matki w wycho- 
wanirr-młóidzieży.

Akademja urozmaicona była ży- 
wemi obrazami' i deklamacjami.

Pożarem zebrani jednogłośnie u- 
chwalili rezolucję treści następują
cej:

Wyrażająg głęboki hókLi cześć Pa
nu Prezydentowi Rzeczypospolitej 
Polskiej i dziękując najserdeczniej 
panu prezesowi Rady ministrów za 
wydanie w czasie pełnienia przezeń 
urzędu ministra wyiznań religijnych 
i oświecenia publicznego okólniika z 
dnia 1 lutego 1927 r. o religijnem wy 
chowywaniu młodzieży naszej, za
kładamy jednocześnie najlrardziej u- 
roczys ty i stanowczy sprzeciw w sto
sunku do rezolucji Sejmu i Senatu 
w tej sprawie, oraz najgoręcej pro
simy Wysuki Rząd w imię Boga i od
wiecznych uczuć Narodu o dalszą u- 
silną troskę i zabiegi celem wycho
wania idących pokoleń w duchu wia
ry naszych ojców, dziadów i pradzia
dów, oraz o przejście przez wysoki 
Rząd do porządku dziennego nad re
zolucją Izb prawodawczych i utrzy
manie w całej rozciągłości wspomnia
nego powyżej okólnika.

Zagłębia.
Otwarcie wystawy obrazów

TOWARZYSTWA
ARTYSTYCZNO - LITERACKIEGO.

Doroczna jesienna wystawa arty
stów plastyków, zorganizowana przez 
Towarzystwo artystyczno - literackie 
w Sosnowcu, zgromadziła wczoraj, 
jako w pierwszym dniu wystawy, li
czne grono inteligencji z całego Za
głębia. ■

Wystawa, mimo ciasnoty lokalu, 
jest, jak zwykle wystawy T.A.L.-u 
bardzo interesująca, a największą 
niewątpliwie jej zaletą jest to, że 
wnosi w szarzyznę życia Zagłębia 
cenny pierwiastek kultury artystycz 
nej o niepowszednich walorach.

Rezerwując sobie możność bardziej 
szczegółowego omówienia wystawy 
w jednym z najbliższych numerów 
„Kurjera“, nadmieniamy dziś jedy
nie, że wśród wystawionych prac wy 
różnią ją się obrazy Wł. A raszkie wi
eża, Detkego, Gorgonia i Wrzesiń-« 

,L ski-ego.

X PRZYPOMNIENIE. Za trzy dni upły
wa termin rejestracji rocznika 1908. Za- 
interesowami winni się spieszyć, aby wy 
pełnić ciążący na nich obowiązek. Uchy 
lającyc-h się od rejestracji władze będą 
surowo karały.

?X SZKOŁA DLA PODOFICERÓW ZA 
WODOWYCH. W listopadzie br. ma 
być otwarta szkoła dla kandydatów na 
podoficerów zawodowych piechoty. Na- 

‘ uka, utrzymanie i umundurowanie ucz- 
i niów bezpłatne. Program szkoły oibejmu- 
> je naukę ogólną w zakresie 5, 6 i 7 klasy 

powszechnej i naukę w-ojskową w zakre 
sto pulko-wej szkoły podoficerskiej. Do 
szkoły przyjęta być może młodzież od
14 do 16 lat. Kurs trwać będzie 5 lata, 
poczem obowiązkowa służba wojskowa 
18 miesięcy.

Podania wnosić należy do departamen 
tu piechoty Ministerstwa spraw wojisiko- 

i wy eh, Warszawa, Marszałkowska 26, do
15 października rb.
X NAGŁY ZGON. W ub. sobotę wtoczo 
rem zmarł nagłe w portjemi huty Milo
wi c-e w Sosnowcu 71-letni Koczur Ale
ksander, długoletni port jer fabryczny, 
zamieszkały przy ul. Francuskiej.

Śmierć nastąpiła wskutek anewryizunu

>

j
; -serca. Zwłoki przeniesiono do kostnicy.

Oohtouie zawodów
STRAŻACKICH W CZELADZI.
Odbyło się ono w ubiegłą niedzie

lę. Do zawodów stanęły te straAe, któ 
i re na zawodach, -wojewódzkich w 
i Kielcach z powodu niepogody ćwi- 
! ezeń nie odbyły. Straże te -są: straż 

z Ząbkowic, z Wojkowic Komornych 
i straż ochoitiuicza czeladzka. Komi
tet eędziaATOki stanowili p.p.: Ślązak 
(przewodniczący, insp. Pachefeki, 
instr. Walc i naczelnik rejonu Klawe. 
Oprócz tego byli obecni pp.: iospe- 
ktor Józef Drzewiecki i sędzia Her
man. Pierwsze ćwiczenia taktyczne 
przeprowadzała straż z Ząbkowic, 
należąca do grupy III. Zadanie to 
straż za^bkowicka wykonała w 14 mi
nut na wyznaczony czas 15 minut.

Straż z Wojkowic Komornych, na
leżąca również do grupy III, wyko
nała podobne ćwiczenia 15 minut 
24 sek. Następnie przystąpiła do za
wodów straż częl-adizka pod komendą 
ip. Czesława Manda-ta, która w ostat
nich zawodach odbywających się w 
Czeldzii zajęła pierwsze miejsce. 
Straż ta, jak i poprzedmio wykazała 
jak największą sprawność, zdobywa 
jąc rekordowy czas 15 minut 24 sek. 
na przepisowe 20 minut.

Trzeba przyznać, że straż czeladz
ka stale trzyma palmę pierwszeń
stwa w tego rodzaju zawodach i ode
brać jej sobie tak łatwo nie pozwob’ 

bzkodliwy pośpiech.
TRAMWAJÓW ELEKTRYCZNYCH.
Od jednego z kupców dąbrowskich o 

trzymaliśmy skargę następującą:
W ubiegły piątek, o godz. 6.50 wiecz. 

tramwaj, jadący do Dąbrowy, po przy
byciu do remizy zatrzymał się w odle
głości kilkunastu kroków od przystan
ku, tj. na zwrotnicy, gdzie nagle zgasł-o 
światło-.

Jadący, widząc manipulującego przy 
czemś kondiu-ktora na platformie wago
nu, zwrócili się z zapytaniem o przyczy 
nę braku światła i wtedy dopiero dowie 
dziano się, iż przyezepka dalej nie poje 
dzie, o czem konduktor uprzednio nie 
raczył po-wiedzieć.

Wszczął się oczywista tumult, gdyż ja 
dący zaczęli pospiesznie wychodzić z wa 
gonu, a kiedy zwrócono się do kandukto 
ra z pretensją, dlaczego wcześniej nie u 
ptrzedził o tern jadących, otrzymano od
powiedź, że wagon motorowy poczeka. 
Tymczasem stało się inaczej i tramwaj 
odjechał do Dąbrowy, a na przystanku 
zostało kilka osób, wyrażając głośno s-we 
niezadowolenie z podobnego postępowa
nia służby tr-amwajowem.

Skarżący się wyraża przekonanie, iż 
dyrekcja tramwajów wyda zarządzenie, 
aby tego ręcłz-aju zajścia więcej się nie 
powtarzały?

. X WŁAMANIE. One.gdaj dokonano wła 
mania do mieszkania Aktysa Edwarda, 
zamieszkałego w Sosnowcu (Sobieskiego
8),  przyczem skradziono garderobę war
tości 556 zł. W wyniku przeprowadzone 
go przez policję dochodzenia, okazało 
się, że kradzieży dokonał znany złodziej 
Czesław Mitas, bez stałego miejsca za
mieszkania. Skradzioną garderobę zło
dziej porzuci! nad Brynicą, sam zaś 
zbiegł na Śląsk. Odszukaniem Mitasa za 
jęła się policja.
X W RESTAURACJI. Gertruda Latusek 
z Szopienic oskarżyła przed policją mie 
szkańca Sosnowca Józefa Wiewiórę (Che 
miczna 12) o kradzież w jednej z re®tau 
racyj palta i czapki. Policja prowadzi 
dochodzenie.
X WYKRYCIE KRADZIEŻY. W ub. 
czwartek w południe nieznani sprawcy 
skiradli Fajwlowli Ostremu, zamieszka
łemu w Sosnowcu przy ul. Modrzejew
skiej 19 belę bawełny wagi 50 kg., war
tości 1200 zł. Prowadzący dochodzenie 
przodownik wywiadowca Skowroński o- 
dnalazł część skradzionej bawełny, wa
gi 27 kg. w melinie złodziejskiej przy 
uil. Sienkiewicza. Dalsze dochodzenie w 
toku.
X WYPADEK PRZY PRACY. Boblew- 
ski Walenty, dozorca dołowy na kop. „Se 
turn“ został potłuczony na dole przez 
przejeżdżający elektrowóz. Uderzony 
doznał lekkich obrażeń ciała.
X ZA NIEPRZESTRZEGANIE PRZEŚPI- 
SÓW DROGOWYCH policja czeladzka 
pociągnęła do odpowiedzialności Musia- 
la Mieczysława z Sosnowca i Muca Pio 
Łra z Koziegłów.
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Otwarcie kursu
DLA DOZORCÓW WIĘZIENNYCH.
W u-b. sobotę w więzieniu sosnowiec

kim dokonano otwarcia III kursu lokal
nego dla dozorców więziennych. Na kur' ! 
sie, trwającym 3 miesiące wykładane są 
przedmioty ogólnokształcące i fachowe. 
Przy otwarciu kursów byli obecni: prok. 
Do hr-om esiki. naczelnik więzienia w So
snowcu p. G-ieiliiit-wski. naczelnik.; wię
zienia będzińskiego, kierownik szkoły po 
ws.zechn.ej p. Kędzierski i prof. Babiarz, 
Do słuchaczy kursu przemawia! proku
rator Dobromęcki. pod nosząc war tość
podobnych kursów dla dozorców -więzień 
nyc-h. Następnie przemawiał p. Gielmiaw 
ski, dziękując prokura!turze miejscowej 
i nauczycielsitwu za ud.zielanie wykła
dów dla słuchaczy kursów. i

Obecny kurs liczy 12 słuchaczy.

Z resta wydawniczego.!
„MYŚL NARODOWA“, która, jak wiado- i 

ino, od 1 stycznia r. p. zamieniona zostanie • 
na tygodnik, ma tę bezwględną zasługę, że j 
nie obawia się poruszać tematów ważnych, ' 
żywotnych, podczas kiedy ogromna wię- | 
kszość pism pragnie dzisiaj ograniczać się 
jedynie do rzeczy „łatwych“ i „przyje- 
innych“, W najnowszym (25) zaszycie z dnia 
1 b. ln. prof. prawa konstytucyjnego na 
Uniw. Wileńskim, Wacław Komarnicki. o- 
inawia zagadnienie reformy ustroju na tle 
dzisiejszego układu sił politycznych w Pań
stwie, St. Pieńkowski pisze o „Dwóch oli- 
garchjach“, senator Wł. Jabłonowski zazna
jamia z wynikami najnowszych badań nau
kowych nad dziejami Wielkiej Rewolucji 
t' rąncuskiej. Serdeczne wspomnienie o ś. p. , 
Antonim Troczewskim ogłosił red. Zygmunt ‘ 
Wasilewski. Aktualnym zagadnieniom po
święcone są: świetny feljeton „Liberum » 
t oto“ Al. Świętochowskiego, „Glosy“ (mię- j 
dzy innemi o polityce „ukraińskiej“ woje
wody Józefskiego oraz o niedawnym „Ty
godniu dziecka“), „Przegląd polityczny“ i 
krótkie, uwagi „Na marginesie“.

Cena pojedynczego numeru J zł. Prenu
merata kwartalna 6 zl. Adres Administracji: 
Warszawa, Al. Jerozolimska 17. Konto . 
P. K. O. 5.105.

Jak budzi postrach i lęka siß
król amerykańskich przemytników.

W Stanach Zjednoczonych zinajdu- 
jc się małe, ale potężne królestwo. 
Król jego nie posiada coprawda ko
rony. władza jego jednak jest dykta
torska. Na jego życ-zenie, nmietfają 
cii ludzie, których śmierci pragnie, 
jest to Al Capone, król przemytni
ków, tajnych handlarzy alkoholu, 
zbrodniarzy, zamachowców i najgor
szych wyrzutków społeczeństwa. 

•Trudno wprost uwierzyć, że orga
nizacja taka istnieje w cywilizowa- 
nem państwie. A jednak talk jest. O 
teon wiedzą Wszyscy obywatele Ame
ryki, wiedzą władze i policja, które 
są bezsilne wobec ppitenjjita alkoho
lu i zbrodni.

Stolicą tego królestwu jest Chica
go. Na przedmieściu w zapadłych, za- 
katnarkach kryje się pałac królew
ski, liotel Metropoil. który stanowi 
prawdziwą metiropołję zbrodniczych 
elementów, fam mieszka i urzęduje 
Ali. Capone. Świat go nie ogląda. 
Twariz jego bowiem jest napiętno
wana szeroką blizną, pochodzącą od 
rany nożowej i zdradzi łaby natych
miast jego ailiibi.

Al. Capone boi się światła dzień- 1 
-nego tak jak lęka się ś?mierci, która 
wciąż koło niego się czai. ■ Człowiek 
ten sam ze siebie zrobił więźnia i 
.sam skazał się na śmierć, przed któ
rą drży dniem i nocą. Sypia on tyl
ko z rewolwerem w ręku. Często 
zrywa się z posłania i .przeszukuje 
wszystkie kąty za urojonymf zama
chowcami na jego życie. Każdy czło
wiek ceni swe życie i zabezpiecza je. 
ale Al Capone lęka sie śmierci. Ten 
lęk nie opuszcza go nigdy. Dlatego 
jest tak nieszczęśliwym. Niema już 
dla niego powrotu na drogę uczciwo- ( 
soi. Za dużo zbrodni na nim ćiążv. f

, Rezyduje na pierwsizem piętrze ho- * 
i telu Metropoil, otoczony przyboczną. : 
I gwiairdją swych wywiadowców i I 
f szpiegów. Po całym gmachu włócz.) 
i sie ta zbrodnicza arnija, których łwa 
I rze przypominają rosyjskie czerezwy 
■ czajki. Wielkie drzwi frontowe znaj- 
: dii ją sic pod kontrolą bystrych oczu

i wiele rąk chwyta natychmiast za , t 
»roń,- gdy kto nieznajomy przystąpi I 
próg. Za obiciem ścian w niewidocz- ' 
nycli niszach stoją karabiny maszy
nowe. Okna zabezpieczone pancerne- 
mi okiennicami, które chronią od kul.

Al. Capone posiada żonę i dzieci, 
które mieszkają zdała od hotelu. Al 
Capone odwiedza ich rzadko w opan- ■ 
cerzonym 'samochodzie, który po- j 
przedzają dwa smaoi&Jiody z strażą ’ 
pirz yboczną. Jest on doibrym mężem 
i kochającym ojcem. Do żony mówi 

i zawsze:- Gdybym tak mógł żyć spo
kojnie z wami. Kocham życie i świa
tło, a muszę żyć w ciemnościach po
tępiony.

Al Capone posiada trzy źródła do
chodu: Tajna dostawa alkoholu, han
del zakazanemi narkotykami i domy 
publiczne. Jego lęk śmierci, to nie o- 
bawa przed kurzącą ręką sprawie- 
dliwióści. Z tej nic sobie nie robi. I 
Największe niebezpieczeństwo grozi i 
mu ze strony nowojorskich konkii- j 
centów, organizacji przemytników | 
pod wodzą braci Aiełlo. I w tym św.ie 1 
cie zawierano również pakty wie
czystej przyjaźni, choć nie na dłu
go. Bracia Aiełlo postanowili usijnąć 
Al Capona, który zabiera im najwię
ksze dochody, bo aż 75 miljonów do
larów rocznie z samego handlu alko
holem.

Przekupili oni kucharza, by otruł ; 
Al Capona, lecz w ostatniej chwili 

kucharz wydał tajemnicę, otrzymilw 
szy za to większą sumę. Al Capone 
nie pozostał dłużnym. Odtąd wa-lia 
•wre: Niema dnia, gdzieby nie ppó- 
bowano na siebie zamachu. Dwa ty. 
godnie (emu zabito przyjaciela A| 
Capona. Lombardu, w jasny dziejj 
wśród największego ruchu uliczne, 
go. Zbrodniarze zbiegli. Setki ludzi 
ich widziały, ale żaden nie zgłosił sie 
jako świadek, lani każdy obywatel 
wie. że świadczenie pachnie śinieys 
cią. Pocóż więc się narażać. Niech 
zbrodniarze mordują się. wzajem.

To samo myśli policja. Zna. ona ca
le. to towarzystwo, które się gruipuję 
dokoła zwalczającyęh się koncernów 
alkoholowych. W iększość ludzi obu 
stron figuruje oddawua w albumach 
przestępców. Policja im nie prze- 
szkadza. Wyrzynają się wzajem, tenj, 
lepiej. Przeszkadzać im w tern? 
Slroc.king. W ybory prezydenta za pa. 
sem. W ładze policyjne należą do re
publikanów. Na rozkaz Al Capona 
dwieście tysięcy Włochów w dystry. 
kcie głosować będzie na republika
nów. Bo republikanie pragną utrzy
mać prohibicję, zatem i źródła do
chodu Al. Capona i braci Aiełlo. IV 
ostatnim czasie Al Capone i bracia 
Aiełlo pracują zgodnie, Prowadzą 
propagandę• przeciw kandydatowi de 
mokratów Smithowi na własny koszt. 
Walka na śmierć i życie. Jeśli Smith 
zostanie prezydentem, królestwo Al 
Capona i braci Aiełlo zniknie na za
wsze. Nie będą oni przebierać w śród 
kacłi, czego dowodem ostatni plano
wany zamach sta życie Smitha w Ro
chester.

MIĘDZY KUCHARKAMI.
— Gdzie ty służysz teraz? i
— ti .jakiegoś spirylysty.
— Co to znaczy?
— To coś doskonałego! Jeżeli coś stluki. 

opowiadam mu, że samo spadło na ziemię 
a pan jeszcze mi cła je pieniądze.

Tarcze szlifierskie.
Płótno szmerglowe i carbortiudowe
Papier szmerglowy i naszklony,
Proszkier szwglowe

dostarcza najtaniej ze składu

Ł. JAKUBOWICZ siu
Sosnowiec — A, ul Dęblińska 7,

Tel 1-21. 47M
1

I

Magazyn Bfawatny
M MIESZ ALSKI 

Sosnowiec, 
Hale Rozwoju.

Włfl^OW wypa<tanie, łupież, 
BSJuwwwiil łysienie usuwa 
„Esencja Łhinowo-Chmielowa“ i 
„IWydlo Chinowo - Chmielowe“, 
(z Kogutkiem; .Sprzedają apteki 
składy apteczne. Główny skład 
Apteka Gąseckiego, ul, Kreta 
Rr. 16, 027?

Najlepszy 
fanołmowy 

PUDER OEA DZ/ECi

liii ' z NOGUTK/EKI

O

w PODZIĘKOWANIE
Wasystkim którzy oduati ostatnią posłuhę dro gim nam fi 

§ awiokOm ś. p Nac« Sokola w Zagórzu a

j fioMoowi Koszembrowi | 
|,w amu pogrzebu 5 X b. r n w szczególności Przewielebnemu Du- S 
| cbowieństwu pafZagórte ; Dąbrowy Gór , p Dyr. Sosn. Tow. St J 
| Gadomskiemu p Zawiadowcy Huty Cynkowej Zapolskiemu wssyst- j 
s kim organizacjom: Sokoła, otraży Ogniowej, Związkowi Młodsieiy j 
| Polskiej, koletaoiom i kolegom »Siadamy tą drogą staropolskie £ 
S.Bóg Za płać“ RODZINA. |

g Zagórze 8 października 1928,

wm-1 Tylko zt io,
kouany a( ty stycznie w/Zakładzie No
woczesnej Fotografii „-STUDJO" So
snowiec, ul. 3-go Maja 23 vis a vis 
Kościółka kolejowego. Ö3SÖ-3D

Znany wirtuoz prof. M Slinińslii 
obejmuje z dii 1 paździermna kla- 
se najwyższą gry fortepjanowej 
(mistrzowska), Wpisy przyjmuje Se
kretariat Inst. Muz. codz. od 10—1 

i od 3 — 7 5519-9
Katowice, Teatralna 7, Tęlef 1515 

»«««««»

Ostrzeżenie Przy Łupnie aileż, 
akoeDtować i wyraźnie żądać tylko 
ORYGINALNYCH proszków z „KO
GUTKIEM“ Gąseckiego, znanych od 
lat trzydziestu i wystrzegać sięna- 
śladownictw, uporczywie poleca
nych w podobnem do naszego 

opakowań iu

ftńLGŁOW

Posady-i prace«

MATKI! żądajcie w aptekach i dro
geriach hygjenlcanei przysypW dla 
dzieci .PUDER DZlDżJ” (z Kogut-

u
idem, utrzymującej ciało dsiecka w 

zdrowiu i czystości. 638Ï

kolosalny wybór 
Dogodne warunki płatności

1
Program dla młodzieży dozwolony.

U
ć A äs ff» fi I 1)11 niedz'e1' 7 października r. b — Program dla młodzieży dozwol■ „miltEBIt I „CHIŃSKA PAPUGA i99

a...... =y dawniej 1 ------- =

gna-Teatr „Biiialowy“
(PRZEKLEŃSTWO KLEJNOTÓW)

w roli tytułowej »MARION NIXON i SO JIN’
Fascynując* treść. — — — — Mistrzowska reżyserja.

Posady i prace.

Potrzebna kdolaa’ skleoówa i ta- 
s-'-rkä. Sosnowiec.' Warszawska

14 K< 5658-6

Majster-meeflaoik uziaiu maszyn i 
konstrukcji, energiczny, poszu

kuje odpowiedniej posady , Kurjet 
Zach “ okazicielowi kwitu Nr. Ż85j._

B Zgubione dokumenty. |

Ciszewski E-Jgenjusa zgubił 
żecźkę wojskową wydaną pr«!

PKU. Sosnowiec. 574gj

Aron Herowice zgubił kartę rele' 
stracyjną do poboru, wycW 

przez Magistrat w Zawierciu w 19<° 
roku. 66eT'3
B lima Szancer “'w‘“Strzemieszyc«^

Warszawska -iS zgubiła patent w 
kategorji na spraedaż żslaisa 1 
wydany przez Urząd skarbowy 
dżin

Następny program:„CZERWONY BIES“
w rolach głównych

SUZY VERNON i MICHAŁ BOHNEN.

CENTY PRENUMERATY:
Prenumerata miesięczna 2 odnoszeniem do domu 

lub 2 przesyłką pocztową

3 2S1. 50
Prenumerata zagraniczna miesięcznie 7 Zł. 

Cena egzemplarza 20 grosasy.

CENY O ®
Przed tslotem (Pierwsza strona} za wiersz mai 1-łamowy układ 4-szpaltowy GO gr,

W tekście . , .'i.. . , . ... 45 ,
W tekście, <« kronice ...... . ... GO.

Za tekstem .... . , 6 . 25 .

Nekrologi do 200 wierszy 50^ taniej.

Drobne ogłoszenia do 20 wyrazów 10 gr. każdy wyraz, powyżej 
20 wyrazów-25 gr. za każdy wyraz od początku. Najmniej 1 zŁ

KOSZEŃ:
Matrymonialne 15 gr. za wyraz. Ogłoszenia ozdobne i tłustym 

drukiem podwójnie. Zagraniczne 100 proc, droższe.
W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc, droższe. 

Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25% droższe.
Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogłoszeń, 

administracja nie odpowiada.
Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte ogło

szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.

Sosnowiec: REDAKCJA: Piłsudskiego Nr. 4. Telef. Nr. 64. 
ADMINISTRACJA: Dęblińska Nr. 1. Telef. Nr. 73.

Filje i agentury własne: 
ęedftkton Tadeusz“opTółâ.”

Będzin, Małachowskiego 7. — Dąbrowa, Sobieskiego S, teiof ; "5. — Zawiercie, 3-go Maja 27. — Grodziec, Będzińska.
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